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Przed Soborem.
W przyszłą środę w uroczystość Niepokala

nego Poczęcia Najśw. Maryi Panny Pius IX. 
otworzy Sobór powszechny w Bazylice św. Piotra 
w Rzymie. Wielka to będzie chwila. Chrystus 
Pan przemówi przez usta Kościoła swojego do 
nas i do następnych pokoleń.

I w Kościele samym i poza Kościołem po
dniosły się głosy przeciwne, — ale przebrzmią 
one wnet bez śladu i pamięci — dzień wielki 
uczyniony od Pana spokojnie się zbliża. Haec 
dies qunm fecit Dominus.

I pokaże się znowu prawda słów Apostoła, 
że mądrość świata jest głupstwem u Boga, a 
mądrość boża, która w oczach świata głupstwem 
się wydaje, wszelką mądrość i potęgę tego świata 
zawstydza i w niwecz obraca. Quod stultum est 
Dei, sapientius est omnibus hominibus.

Usłyszymy wyroki pełne mądrości ku zba
wieniu, ku naprawie złego, nurtującego wiek nasz 
obecny.

Prawda, że te dekreta nie odmienią i nie 
odnowią świata od razu: w porządku nadprzy
rodzonym jest wzrost i rozwój nie nagły, jeno 
spokojny i stopniowy. A jak niegdyś wszyst
kie wierne dzieci Kościoła wiernie i silnie sta
nęły po stronie artykułów wiary, naprzeciw Aria
nom i innym heretykom, tak i dzisiaj prawdziwi 
katolicy z radością przyjmą wszystkie uchwały 
Watykańskiego Soboru. Nie ulękną się wro
gów, nie dadzą się uwieść fałszywym przyja
ciołom. I jak po zawichrzeniach, które Refor- 
macya wywołała, Sobór Trydencki wszelkim nie- 
pewnościom i wachaniom się koniec położył, i 
wszyscy, co z Kościołem trzymali, uchwały try
denckie starali się jak najusilniej w życie wpro
wadzić, i jak po onym czasie zawieruchy, spusto
szenia i smutku, dzień odrodzenia i nowego życia 
zajaśniał: tak samo, mamy w Bogu nadzieję, sta
nie się i po tym Watykańskim Soborze.

Ze wszystkich części ziemi już się zgroma
dzili w mieście wiecznem, lub jeszcze śpieszą do 
Rzymu Biskupi, pomni świętych swych obowiąz
ków, wierni rozkazowi Chrystusa Pana, aby przed 
wszystkimi narodami byli świadkami prawdy jego 
—  eritis mihi testes coram omnibus nationibus. I 
wrócą Biskupi znowu do Stolic swoich z dekre
tami Soboru w ręku, pełni świętego natchnienia, 
a nietylko słowa, lecz i ducha tego Soboru po
między wszystkie ludy rozniosą.

Teraz zaś całe chrześciaństwo ma trwać na 
gorącej modlitwie, do której Ojciec św. rozpisu
jąc Jubileusz wzywa. Wszyscy dusz pasterze po 
świecie całym powinni z kapłańską iście gorliwo
ścią pracować nad tem, aby strumień łask bo
żych na wszystkie dusze wierne spłynął obficie, 
i ażeby widzialne były wielkie owoce pokuty i 
modlitwy.

Nie dość na tem: każdy, kto kocha Kościół 
szczerze, kto dusze swej braci miłuje — niechaj- 
że czem może, czy słowem, czy pismem, czy mo
dlitwą, czy w jaki inny bądź sposób porwie się 
teraz właśnie do gorliwszego służenia sprawie 
Chrystusowej, a wszyscy starajmy się ożywiać i 
wzmacniać ducha wiary i ufności, ducha miłości 
i zgody, ducha uszanowania i posłuszeństwa do 
Stolicy Apostolskiej i do złączonych z nią w Du
chu św. Biskupów.

Surge, illuminare —  confortamini —  confortate.

Sobór Watykański.
(Ciąg dalszy.)

Jeżeli wypełnienie świętego posłannictwa nie za
wisło wyłącznie od nadprzyrodzonego światła, ale j e 
dynie od współdziałania i bożego i ludzkiego, jakże  
mógł Kościół nie chwycić się środków tak zbawien
nych, jakże nie miał zwoływać biskupów na Sobory 
powszechne, które wiernie przedstawiają wiarę i oby
czaje chrześciańskie, urząd nauczający nieomylnością 
przez Boga obdarzony? Prawda, że Kościół w ka
żdej chwili bez przerwy je st  żywym głosem  Najwyż
szego i jego upoważnionym Zastępcą, że w każdej
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chwili pełen ducha prawdy po wszystkie dni świa
domy był i będzie posłannictwa swego — ale mogą 
zajść stosunki, i za wolą Opatrzności rzeczywiście 
ju ż  zachodziły, w których zbawienie społeczeństwa 
chrześciańskiego uroczystego domaga się potwierdze
nia i jednozgodnego współdziałania wszystkich przy
rodzonych i nadprzyrodzonych sił, jakiem i Kościół, 
celem utrwalenia zasad chrześciańskich posłużyć się 
może na ziemi. W iara chrześciańska bowiem rozwija i 
rozrasta  się tylko wśród ustawicznych naw ałnic; nad
przyrodzone życie kościelne nie może być porównane 
ze strumykiem cicho płynącym przez polne łany i kwie
ciem posj'pane łąki, ale raczej z niezmierzonym ocea
nem, nad którym codziennie srogie szaleją huragany. 
Dzieje religii chrześciańskiej są pasmem nieprzerwa- 
nem zaciętej walki z wewnętrznymi i zewnętrznymi 
nieprzyjaciółmi, którzy ustawicznie Kościołowi śmier
cią grożą, jego wyznawców prześladują i prawdę bo
żą zwalczyć się kuszą. Kościół już w kolebce wła
sną krwią zbryzgany, wśród nieprzerwanych walk wy
rósł na dziarskiego młodziana, a w kolei wieków, za 
sprawą Ducha Bożego, na olbrzym a, który i w naj
zaciętszych nieprzyjaciołach wzbudza dla siebie mi
mowolną cześć i poszanowanie.

W alka ustawiczna o samo życie i istnienie, k tórą 
Kościół toczy od najrychlejszej młodości, nie je s t 
wcale przypadkowem w dziejach zjawiskiem, ale ko
niecznym wynikiem jego istoty, przeznaczenia i celu 
— je s t ,  iż tak się wyrazimy, jego  posagiem , ode
branym w spadku po Chrystusie Panu. Kościół na
śladujący Chrystusa w cierpieniach jako  żywe zwier
ciadło jego  boskiego i ludzkiego życia na ziemi, jako  
organ odkupienia, je s t zarazem spadkobiercą przyro
dzonych cierpień, które Chrystus Pan na ziemi po
nosił, je s t  tarczą, do której miliony kuł wymierzono, 
a kul niebezpieczniejszych od dział i przyborów wo
jennych, je s t  przedmiotem nienawiści zaciekłej i sro
giego prześladowania. Kościół je s t śiodkowym pun
ktem życia dziejowego ludzkości, około którego, jak  
w zaczarowanem kole, wre walka straszna, po wszy
stkie czasy wszystkie natężająca umysły. Jak ie po
niżenie, jak ą  wzgardę i mękę ponosił Chrystus, za
łożyciel Kościoła, takich samych utrapień doznawał 
Kościół i takie same klęski aż do końca wieków 
będzie przechodził, bo Chrystus Pan jest głową, ob
lubieńcem Kościoła, a Kościół jego  mistyczną oblu
bienicą. Cóż zatem dziwnego, że stronnice historyi 
kościelnej prawie wszystkie zapisane są krwią n a j
szlachetniejszych synów i cór chrześciańskich, że 
opowiadają niebezpieczne katastrofy, które nieraz 
już wstrząsnęły samemi posadami Kościoła? Jakże 
okropną była walka trzechsetletnia rzymskich cezarów 
i pogańskiego świata z rozwijającym się co dopiero 
Kościołem, toczona na obszarach znanego świata je 
dynie w tym celu, aby chrzesciaństwo w kolebce 
stłumić? Jakże opłakania godne czynił spustoszenia 
w owczarni Chrystusowej sfanatyzowany islamizm? 
Wystawmy sobie dalej owe długoletnie spory we
wnętrzne i ztąd wynikłe krwawe wojny — owe wiel
kie herezye Aryanizmu, Macedonizmu, Nestoryaui- 
zmu i t. p. usiłujące podkopywać zasadnicze pod
stawy Kościoła.

Przypomnijmy sobie siedemdziesięcioletnią nie
wolę papieży w Awignonie i ztąd wylęgłą schizmę 
zachodnią, skutkiem której samo łono Kościoła roz
dzielone na kilka wrogich obozów nie małych do
znało wstrząśnięć. Rzućmy okiem na walkę zaciętą, 
k tórą chrześciańscy mocarze wydali Kościołowi, przy
pomnijmy sobie Henryka V III., dzieje katolickiej Ir- 
landyi, nieludzkie obchodzenie się Napoleona 1. z pa
pieżem, rządy W iktora Emanuela, a wreszcie despo
tyzm carów Mikołajów i Alexandrow, przygniatający 
kleszczami swemi życie katolickie w Polsce i na L i
twie — zbrodnię dokonaną w dzień biały na osobie 
świątobliwego biskupa ks. Konstantego lir. Łubień
skiego — a uprzytomni się nam choć slaby obraz 
cierpień, na jak ie  Kościół po wszystkie wieki je s t  
wystawiony. Ale cała ta  dotychczasowa walka ja k 
kolwiek zacięta i okropna, nie może iść w porówna
nie z walką, jak ie j za dni naszych sporadyczne po
kazują się objawy, a którą świat w niedalekiej może 
przyszłości wyda Kościołowi. Mamy tu na myśli spo
łeczny rozbrat ludzkości z chrześciaństwem, rozbrat, 
który z reformacyi ja k  z jąd ra  swego puścił korzenie i 
dziś coraz bardziej się rozrasta w drzewo prze
kleństwa i zaguby doczesnej i wiecznej. Bezwzglę
dny racyonalizm i naturalizm je s t  m etą, do której 
dąży ludzkość nowożytna; i to właśnie dążenie je s t 
charakterystyczną cechą naszego społeczeństwa.

Narzuca się tu mimowolnie pytanie ważne, w jak i 
sposób Kościół zażegnywał tylokrotnie niebezpieczną 
kryzis, grożącą nieraz całkowitem rozbiciem łódki Pio- 
trowej ? Zkąd czerpał otuchę i męztwo na złamanie 
potęgi nieprzyjaciół, czemże przyśpieszył sprawy Bo
żej tryumf i zwycięztwo? Na te  pytania dostatecznie 
odpowiadają dzieje. W szystkie wielkie epoki dziejowe 
poprzedzają Sobory powszechne, wszystkich wielkich 
i zbawiennych przeobrażeń społecznych chrześciań
skiego świata dokonywały Sobory.

W spaniale te i czcigodne zgromadzenia paste- 
rzów przez Boga do służby ołtarza powołanych, są 
niejako osią, około której obraca się i rozwija ży
cie nadprzyrodzone Kościoła. W szystkie te zgroma
dzenia nie pozostały bez śladu i wpływu na stan 
społeczny chrześciańskich narodów, na najważniej
sze zdarzenia i wypadki dziejowe. Zaraz po ogło
szeniu nauki chrześciańskiej przez Chrystusa Pana 
Sobór jerozolimski za wspólną naradą i zgodą Apo
stołów określił i uregulował stosunek zachodzić ma
jący pomiędzy chrystyanizmem a synagogą żydow
ską. W późniejszych wiekach skutkiem Soborów 
powszechnych rozchodziło się po całym organizmie 
Kościoła nowe życie i siły, wystarczające na poko
nanie błędu i zaczepek nieprzyjaciół. Sobory po
wszechne uzbrajały zawsze wiernych w niepokonane 
męztwo i odwagę synów Bożych przeciwko sprzy- 
siężeniu świata> z potęgami piekła, które jedność 
kościelną zerwać, Kościół obalić i na gruzach jego 
królestwo błędu założyć usiłują. Skutkiem tych po
ważnych zgromadzeń uciszyły się owe straszne na
wałnice, wywołane w Kościele wschodnim przez he- 
rezyarchów, schyzma wschodnia potępioną, a droga 
wiodąca do połączenia Kościoła zachodniego i wscho
dniego utorowaną została. Dowiadujemy się dalej
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z dziejów, ze Sobory powszechne takicm uniesieniem 
i zamiłowaniem sprawy Chrystusowej przejęły euro
pejskie narody, i ż zachęciły je  do wielokrotnych wy
praw krzyżowych, skutkiem czego potęga Muzułma
nów na zawsze zgniecioną została. Widzimy dalej, 
że średniowieczne sekty poszły w zapomnienie, że 
wolność Kościoła w obec władzy świeckiej dostate
cznie utrw aloną, a schyzma zachodnia pomyślnie za
łatwioną zostały. Sobór zaś trydencki rozpoczął zwy- 
cięzko walkę z nowożytnym racyonalizmem i mnie
maną wolnością. Tę walkę pomyślnie rozpoczętą 
dalej zwycięzko toczyć, wszystkich^ ludzi dobrej 
woli pod chorągwią Chrystusa skupie — oto wiel
kie zadanie; które podobało się Opatrzności Sobo
rowi W atykańskiemu powierzyć.

Brak żywej wiary, obojętność relig ijna, rozkieł- 
znanie namiętności jeszcze boleśniejsze zadały rany 
Kościołowi, aniżeli sami herezyarchowie i długoletnie 
zaWichrzenia. Sobory powszechne i tutaj nieocenioną 
wyświadczyły przysługę, bo przywróciły życie p ra
wdziwie kościelne, i na nowo je  rozbudziły, bo obo
strzyły karność duchowieństwa świeckiego i zakon
nego, skutkiem czego położyły kres zepsuciu i li
cznym nieraz nadużyciom, a odnowiły czystosc oby
czajów, ład i porządek w Kościele. Je s t pewnikiem 
udowodnionym w dziejach świata, że zwłaszcza w cza
sach ogólnego spokoju, kiedy nieprzyjaciele Kościoła 
na chwilę walkę z nim przerw ą, w organizmie spo
łeczeństwa chrześciańskicgo nagromadza się wiele 
żywiołów, będących źródłem społecznych i re lig ij
nych zaburzeń w skutkach swoich tak opłakanych. 
Już ojcowie Kościoła wielokrotnie w pismach swoich 
na te żywioły wrogie duchowi chrześciańskiemu się 
skarżą; ztąd epokę zwiastującą prześladowanie Ko
ścioła z upragnieniem w itają, albowiem to nieza
chwiane żywią przekonanie, że wśród ciężkich u tra
pień atmosfera w Kościele się oczyszcza , a nadprzy
rodzona jego siła na nowo młodnieje. Kościół wpra
wdzie zawsze był, je s t  i będzie niepokalaną Chrystusa 
oblubienicą, po wszystkie wieki będzie głosił naukę 
jego odwieczną i nieomylną i nigdy mu na świętości 
i łasce niebieskiej zbywać nie będzie. Codziennie 
spełniają się słowa Chrystusa „i bramy piekła nie 
przemogą go.“ Ale chociaż Kościołem zawsze Od
wieczny będzie się opiekował, który mu zwycięztwo 
aż do końca zapewnia, nie wynika jednak ztąd, że Ko
ściół zawsze w każdym czasie w równym rozwija się 
stopniu, że zawsze jednakow ą ma siłę wewnętrzną i 
te  same rodzi owoce. Ludzki bowiem żywioł nale
żący do istoty Kościoła, nie zawsze okazuje jedna
kową moc duszy — również praca pojcdyńczych człon
ków jak  i całego ciała kościelnego nad rozwojem spra
wy Chrystusowej postępować naprzód i rozwijać się 
lub tćż wstecz cofać się może. W ozasach ogólnego 
zwątpienia, kiedy na chwilę zasłabnie siła twórcza 
w Kościele, zwykle występują do walki zaciętej z Ko
ściołem potęgi piekielne, które mimowolnie i bezwie
dnie Namiestnika Chrystusowego, biskupów jako stró
żów Svonu pobudzają do tćm usilniejszej baczności 
i pilniejszej pracy nad sprawą zbawienia dusz i umo- 
ralnienia rodzaju ludzkiego. Liczne zakresy potęg 
sprzysiężonych na zgubę Kościoła, stanowią zrodło

niewyczerpane, zkąd się obficie rozchodzi nowy ruch 
katolicki po całym organizmie kościelnym i epokę 
nowych ważnych wypadków i przeobrażeń wywołu
jących noWe ustawy i dekreta potrzebom miejsca 
i czasu odpowiednie, a usuwające to wszystko, co 
w Kościele spełniło swoje posłannictwo, co się prze
żyło lub za nieodpowiednie celowi okazało. I  taką 
prawdziwą reform ę, taki wpływ ożywczy i zbawien
ny odmłodniający na nowo cały organizm kościelny, 
zawdzięczamy Soborom powszechnym. Sobory z dzie
jowym rozwojem chrystyanizmu zrosłe można poró
wnać z pługiem krającym role serc ludzkich w skiby 
zasobne rodzące obficie nowe cnoty i uczynki cbrze- 
ściańskie. Jaśnieją one na widnokręgu dziejów lu
dzkich jako jasne  gwiazdy, wskazując społeczeństwu 
przez kilka wieków drogę wiodącą do portu szczę
ścia niebieskiego i ziemskiego. Sobory zawsze wy
różniając jasno  błąd od prawdy podają światu gorz
kie, ale skuteczne lekarstwo przeciw chorobom, 
jak ie  skutkiem stosunków i okoliczności ziemskich i 
przewrotności trapią ród ludzki. Z porządku panu
jącego w przyrodzie, z ustroju państw  i narodów 
w ynika, że gwałtowne wstrząśnienia i przeobrażenia 
społeczne i polityczne raz po raz w dziejach po 
upływie pewnego czasu się powtarzają. Jeżeli już 
w społeczeństwie świeckiem żywioły społeczność tę 
składające, dla różnorodnych dążeń się ścierają, da- 
wając powód do gwałtownych zmian i reform , tern 
mniej Kościół głosząc}7 tak  w zniosłe, ale zarazem 
tak  nieprz37jazne i wprost przeciwne namiętnościom 
ludzkim idee od takowych wzburzeń wolnym być 
może. Każdy wypadek ważny, obchodzący żywo ro
dzaj ludzki, dotyka pod pewnym względem i sam 
Kościół, bo około Kościoła jakby około osi po wszy
stkie czasy wić się będzie wątek dziejów ludzkich. Nadto 
Kościół, ja k  wyżej powiedzieliśmy, je s t skałą nie
wzruszoną, którćj podstawy obalić kuszą się potęgi 
piekielne, je s t wielkim i wspaniałym zakładem zba
wienia, którego zagłada je s t  hasłem i celem krwa- 
wćj walki zapełniającej swoim opisem księgę dzie
jow ą dziewiętnastu wieków. Jeżeli więc Kościół co 
chwila niebezpieczeństwo groźne omijać i wedle obie
tnicy Chrystusa P ana straszne nawałnice przechodzić 
m usi, powinni jego biskupi, którym Chrystus Pan 
rządy jego  powierzył, prawdę zagrożoną błędem lu
dzkim, ile tego okaże się potrzeba, uroczyście^ brać 
w obronę, zasady prawa i sprawiedliwości publicznie 
ogłaszać, aby ludzkość niepokonaną siłę chrystyani
zmu uczuła i jego zbawiennym wpływem na nowo 
się przejąć mogła. I  kiedyż to Kościół zdoła obja
wić pełność władzy moralnej wymowniej, jeżeli nie 
na Soborach powszechnych, na których zarówno ła
ska Ducha św. jak  i zdolność ludzi światłych, i do
świadczonych wspólnie pracują nad pokonaniem błę
dów z ustaleniem prawdy chrześciańskiej. Dzieje 
wieków minionych bezstronnego badacza pouczają, 
że Sobory powszechne zawsze zażegnawszy burze 
grożące rozbiciem i Kościołowi i społeczeństwu, opa- 
trznościowemi były wypadkami zrosłemi z sprawą Chry
stusową.

Zachodzi jednak to nader ważne pytanie, na które 
zwłaszcza dzisiaj stanowczo odpowiedzieć trzeba, czy
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Sobory powszechne są jedynym i wyłącznym środkiem, 
poza którym nie masz innego, coby skutecznie zara
dził potrzebom Kościoła, czy Sobory powszechne są 
bezwarunkową i bezwzględną koniecznością, od któ
re j jedynie i wyłącznie zależy rozwój sprawy Chry
stusowej na ziemi i zbawienny je j  wpływ na urno- 
ralnienie ludzkości ?

, . zgromadzenia całego nauczającego urzędu ko
ścielnego zwoływane celem wspólnej narady nad spra
wami i potrzebami owczarni Chrystusowej, okazały 
się zawsze w skutkach zbawiennemi i błogiemi, że 
skutkiem okoliczności i stosunków chwilowych były 
nieraz i koniecznym środkiem celem zagodzenia gor
szących w łonie Kościoła sporów i ustalenia jedno
ści, zaprzeczyć nie chcemy ani możemy. Ale zapy
tać się nam trzeba, jak ą  i kiedy je s t  ta  konieczność 
zwoływania Soboru? Czy je s t absolutną, bezwzglę
dną i bezwarunkową? Czy Sobory powszechne tak 
scisle się zrosły z istotą chrystyanizmu i z prawem 
Kościoła,^ że bez nich posłannictwa wzniosłego na 

kościół wypełnić nie zdoła ? Było wielu takich 
mężów nieraz i wielkiej nauki i pow agi, którzy ko
nieczność bezwzględną zwoływania Soborów podzie
lali i w dziełach prawdziwość tej teoryi wykazać 
usiłowali. Sobory powszechne, wedle nich, płynąc 
z istoty,^ urządzeń i praw Kościoła same tylko wy
łącznie i jedynie zdołają czystość wiary i obyczajów 
°d  skarżenia zachować. Chcąc udowodnić swoje 
tw ierdzenie, wychodzą z zasady, że Chrystus Pan 
posłannictwa swego nie powierzył samym Aposto
łom i prawym ich następcom aż do końca wieków 
lecz owczarni całej, to je s t  całemu społeczeństwu,' 
z którego się Kościół składa. Cała więc owczarnia 
chrzescianska bezpośrednio, wedle ich mniemania, i 
że tak powiemy z pierwszej ręki odebrawszy obja
wienie, je s t  jedynym organem zachowującym i sze
rzącym prawdę bożą po całej ziemi. P io tr ś. i Apo
stołowie, a następnie papież i biskupi są ministrami 
wielkiej owczarni Chrystusowej i zarazem je j  człon
kami przedniejszemi i jako  tacy widzialnymi nau
czycielami prawdy niebieskiej i pasterzam i dusz. Ko- 
scioł rozproszony po całćj kuli ziemskiój codziennie 
mieści w sobie najwyższą władzę, ale tylko in po- 
tentia et in radice, istotną zaś władzę, od której 
zależy utrzymanie i rozkrzewienie nauki bożej, nieo- 
mylne nauczanie i ogólne prawodawstwo kościelne, 
Chrystus Pan powierzył tylko zgromadzonemu na 
Soborach powszechnych Kościołowi. Nauka powyż
sza, ja k  widzimy, chce udowodnić bezwzględną ko
nieczność zwoływania Soborów powszechnych. W e
dle powyższej nauki w Kościele poza Soborem po
wszechnym nie ma żadnej powagi takiej, któraby 
mogła pewną dawać rękojm ią, że słowo Boże w nim 
się nieomylnie wykłada.

Wedle rzeczonej teoryi poza Soborem powsze
chnym Kościół nie może bez ujmy prawdzie niebie
skiej sporów teologicznych rozstrzygać, ani też w su
mieniu zobowiązywać wszystkich wiernych do podda
nia woli i serca wyrokom swoim. Gerson tom II. 
c. 10. „ecclesia ut dispersa nullum actum jurisd ic
tio n s  exercere potest, nec aliquid sententialiter de-

finire, e t sic infallibilitas in definiendo ei competere 
debet ut pongregatae in Concilio.“

Chociaż to jednozgodne przekonanie wszystkich 
bskupów , twierdzą dalej obrońcy powyższćj teoryi 
w jak ie j sprawie religijnej wielkiego je s t  znaczenia! 
a nawet silnem praejudicium , że kw estya, na k tóra 
się jednozgodnie zapatru ją , którą jednomyślnie za- 
łatw iają, je s t  świętą i zbawienną, jednak tylko sam 
Sobor powszechny obdarzony wyłącznie nieodwołalną 
i nieomylną powagę w rzeczach wiary i obyczajów 
ostateczną, a cały Kościół obowiązującą może ogło
sić decyzyą. 6

Tylko Sobór powszechny je s t uroczystym wyra
żeni woli powszechnego Kościoła, którą Duch św. 
rządzi i kieruje Pebronius I. cap. 688. -e s t haud" 

extraconcihans ilia summi Pontificis ac alio- 
rum, et quidem plerorumque Episcoporum consensio 
circa fidei _ questionem aut difficultatem recens mo
tam , magni ponderis; est praejudicium admodum ur- 
gens pro sanctitate doctrinae, in qua illi conveniunt* 
a t per se nunquam erit judicium definitivum univer
salis Ecclesiae seu infallibiter decisivum.w

(C. d. n.)

KORESPONDENCYE.
(X )  Rzym 25 listopada.
Już moc Ojców św. Soboru z najdalszych krań

ców ziemi stanęła w Mieście Wiecznem, żeby na we
zwanie Ojca św. wziąść udział w obradach nad za
radzeniem potrzebom tak naglącym spółeczeństwa 
chrześciańskiego, nurtowanego podziemnym spiskiem 
niewiary.

Dnia 23go b. m. przybył Najprzewielebniejszy 
Arcybiskup lwowski ks. Wierzchlejski z kanonikiem 
ks. Morawskim, jako  tćż przemyślski biskup ks. Ma- 
nastyrski z ks. Sosnowskim, Administratorem dyece- 
zyi lubelskiej. Ks. biskup tarnowski Pukalski pó
źniej przyjechał, zatrzymawszy się w Bolonii. Ks 
biskup M anastyrski znacznie zasłabł. Stanęli na Via 
Argentina.

OO. Zmartwychwstańcy dali gościnę biskupowi 
kanadyjskiemu, w którego dyecezyi m ają missye swe 
amerykańskie. Biskup bułgarski, w którego dyece
zyi mają ciż Ojcowie missyą, umieszczony staraniem 
propagandy.

Szczupły zastęp Prałatów  polskich zasiądzie na 
obradach sw. Soboru. Z zaboru moskiewskiego j e 
den ks. Sosnowski świadkiem być może wiary na
rodu polskiego, wiary, k tórą wyznaje nawet krwi 
przelaniem. Wszędzie dziś antychrystusowy kieru
nek przemaga w rządach, bo sekta dorwała się wo
dzy i steru w państw ach, choć katolickich: ale ni
gdzie nie śmiano zupełnie podeptać tak  szumnie przez 
siebie głoszone zasady liberalne, wszędzie przyjęto 
wobec tak  wzniosłego aktu Soboru, wobec tego dra
matu^ wspaniałego, jak i się w Kościele katolickim ma 
odbyć, napoleońską nieinterwencyą. W jednej Rosyi, 
gdzie despotyzm mongolski nawet formy, pozory u ' 
miarkowania, uszanowania zaprzysiężonych Kościoło
wi polskiemu swobód zarzucił i hardo podeptał, wzbro
niono biskupom udać się na wezwanie Najwyższego



Pasterza na obrady Soboru. Brutalnie przygnieść 
pragnąc i zdusić do ostatniej iskierski wiarę katoli
cką, nie mogła oczywiście chcieć tego, żeby biskupi 
z pod jej panowania przyłożyć się od siebie mieli 
do ugruntowania tćj wiary, i na odwrót do po
krzepienia się, nie we wierze, ale w otusze i tej 
nadziei, że ten Kościół, który od Boga natchniony 
z świętą odwagą potępia błędy antychrystyanizmu, bę
dzie miał od Boga daną moc zwyciężenia błędów tych 
cierpliwością, choć męczeńską, będzie miał wszędzie, 
gdzie tylko jego dzieci w Bogu jedyną ufność po
łożą. Wiem o tern, że w zaborze moskiewskiem, na 
głębokiej Litwie, Rusi z naprężeniem wyczekują dla 
siebie, z powodu św. Soboru, jakiego cudu zmiłowa
nia bożego. Stanie się dla nich, dla nas wszystkich 
nieszczęśliwych ten cud niezawodnie; jeżeli w sku
tek wyroków św. Soboru, poddając rozum pod jarz
mo wiary, wyrzucim wszystko z głów, z serc, z prze
konań, uczuć, z czynów, co niechrześciańskie, co 
wprost anty Chrystusowe albo pomięszane z antichrze- 
ściańskiem wątpieniem, — jeżeli się staniem na wskroś 
katolickim narodem. Siła nieprzyjaciół naszego na
rodu jes t w tem, że są reprezentantami kierunku 
antychrystusowego: „ta je s t moc ciemności.” W cie
niach tych, w złem tem nie podobnaby nam było im 
sprostać, choćbyśmy chcieli najszczerzej, a więc i 
nie podobnaby było i kiedykolwiek przestać być ich 
niewolnikami; ba , wszak ani walki byćby nie mogło 
na prawdę pomiędzy należącymi do jednego obozu. 
Więc moc, siła, potęga cała moralna, która jedynie 
zwycięztwo daje, bo myśl nie pięść ostatecznie zwy
cięża, bo pięść zawsze w posłudze myśli nawet wy
wraca i obala; więc żywot nasz cały jedynie w jak 
najściślejszem chrześciaństwie, szczerem, nieobłudnem, 
niesfałszowanem, a więc w Kościele katolickiem! Oby 
na tę prawdę przejrzeć chcieli wszyscy ci, co przy
wodzą narodowi: wiara i Kościół musi treścią być 
ducha polskiego w przyszłości zupełnie i doskonale 
jak  był po części w przeszłości.

Zapowiedziało dość wielu księży polskich przy
bycie swe do Rzymu: daj Boże, żeby jak  najwięcej 
ich się wybrało; bo z każdej innej narodowości już 
dziś liczba ogromna przybywa.

Miejsca dla obradujących Ojców Soboru bodaj 
czy nie zabraknie, bo nie liczono na tak ogromny 
zjazd biskupów z kończyn ziemi; aliści z najdalszych 
stron pierwsi przybyli. O przedmiotach na Soborze 
rozbieranych nic pewnego podać nic można, bo wszy
stko w tajemnicy najzupełniejszej się odbywa, a po
głosek , plotek niepodobna zbierać i nimi karmić cie
kawość czytelników. Kwestya osobistej nieomylności 
Papieża, możnaby się spodziewać, że będzie wnie
siona na obrady Soboru, a to z powodu agitacyi, 
którą rozbudziło dzieło biskupa Mareta: skutek oczy
wista niespodziewany ani pożądany przez autora. 
Dzieło jego nie będzie, ani nie miało być podane 
na Index; ale zakazano je  wpuścić w granice pań
stwa papiczkiego. Jeżeli je  ze sobą przywiezie i 
rozdawać zechce, oczywiście nie ukróci mu nikt w 
tem wolności i swobody wszelkiej.

Civilta cattolica drugi artykuł przeciw temu dziełu 
podaje. Znakomity, na świat cały znany biskup Du-

panloup, przed wyjazdem do Rzymu rozesłał do du
chowieństwa okólnik, w którym wyłuszcza swe zapa
trywanie na spór wszczęty w dziennikach o nieomyl
ności Papieża. Skarży się gorzko na Universa, że 
kwestyą, co do Soboru należy, przed Soborem dy
skutując, chce wpływać na zdanie i przekonanie bi
skupów i niejako ich steroryzować.

Zamierzył sobie w swem pisaniu nie oświadczyć 
się za nieomylnością lub przeciw nieomylności Pa
pieża, bo to należy do obrad Soboru; ale raczej czy 
stosowną czy niestosowną chwilą jest dzisiejsza do 
orzeczenia jej za dogmat. 1 tu mocno nastaje na 
niestósowność: naprzód, że nie ma powodu, ani po
budki do wszczynania i orzekania tej kwestyi, kie
dy dziś, jak  nigdy biskupi powolni są Papieżowi; 
potem, że odraziłoby się dogmatem takowym tym 
więcej i scliizmatyków i heretyków od pojednania 
się z Kościołem; że, dalej, naraziłoby się Koscioł 
na większe prześladowania rządów, zazdrosnych o 
swą władzę nad poddanymi wobec Papieżów, z któ
rych niektórzy w czasie walki Kościoła z państwem 
w średnich wiekach mogli nadużyć kiedykolwiek swej 
władzy naczelnej nad sumieniami wiernych; naresz
cie, że i samiż katolicy w wielkiej części zaniepo
kojeni będą z orzeczenia dogmatycznego w kwestyi, 
w której dotąd wolność była roztrząsania i przeko
nania, że dla wielu trudne będzie rozróżnienie oso
bistej nieomylności Papieża jako doktora Kościoła, 
a osobistej omylności jako prywatnego doktora. —• 
Nadto zwraca na to uwagę, że za mało czasu miał
by Sobór dla rozebrania należytego kwestyi: bo nie- 
dość orzec ogólnie, że Papież jest osobiście nieomyl
nym, ale trzeba opisać formę rzeczy, trzeba wskazać, 
kiedy i jak  przemawiając, jest Papież nieomylnym,
0 czćm wszystkiem dyskussya dotąd, a zgody nie 
ma pomiędzy teologami; trzebaby nadto rozwiązać
1 orzec o trudnościach, które poczynić można z fa
któw w przeszłości.

Choć tylko o stósowności orzeczenia dogmaty
cznego w kwestyi wzmiankowanej chciał pisać bi
skup Dupanloup, przytaczał jednak, jak  inaczej być 
nie mogło zresztą, wiele rzeczy przesądzających o 
samejże kwestyi możebności orzeczenia nieomylności 
osobistej Papieża za dogmat, tak , że jawną jest, iż 
stanie po stronie głosujących przeciw orzeczeniu do
gmatycznemu.

Biskup Dupanloup nie jes t tegoż kierunku, co 
biskup z Sury Maret lub arcybiskup paryzki, który 
biskupowi Maretowi do napisania jego dzieła był 
pobudką: nie jes t gallikaninem, a więc rządowym, 
lecz owszem był zawsze jawnie rządowi przeciwnym 
i zastawiał się zawsze odważnie za sprawę Kościoła 
i Papieża; ale nie należy też do stronnictwa Um- 
versa, lecz owszem jes t mu poniekąd przeciwnym, 
należąc do obozu tak zwanych liberalnych kato
lików. .

Pismo biskupa Dupanloup oczywiście me miłe 
wrażenie sprawiło w Rzymie. Ale wszelka swoboda 
zdania zostanie mu aż do orzeczenia Soboru, które
mu , jakiebądźby było, znakomity ze swój gorliwości 
i wiary biskup niechybnie się całym sercem podda.

Niemieccy biskupi takoż lękają się, czy z ko-
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rzyściąby było orzekanie dogmatyczne w kwestyi rze
czonej. Kardynał książę Schwarzenberg, arcybiskup 
p ragsk i, miał oświadczyć, że się , oczywista, podda 
każdemu wyrokowi; ale że w razie orzeczenia do
gmatu nieomylnością Papieża, będzie zniewolon zrzec 
biskupstwa, bo sobie z Czechami nie poradzi. Ale 
czy to prawda nie wiem.

Na koszta Soboru przywożą biskupi znaczne skła
dki od wiernych. Tak arcybiskup z dyecezyi Kwe- 
bek wiezie 196,762 franków. Komitet londyński przy
słał 70 tysięcy. W czasopiśmie Syonie na aparata 
biskupie dla Papieża przy otwarciu Soboru subskryp- 
cya już przyniosła kilkanaście tysięcy: aparata py. 
szne są wyłożone w jednej z sal arcybiskupiego 
pałacu.

In v ito  sacro Kardynała W ikarego zapowiada no
wennę Niepokalanego Poczęcia obowiązkową we wszy
stkich kościołach rzymskich: przez cały czas nowenny 
od 28^ b. m. począwszy, największe, najznamienitsze 
relikwie będą wystawione, jako  to w W atykanie: 
chustka św. Weroniki z obliczem P. Jezusa i naj
większe relikwie; w Lateranie głowy św. P io tra i 
Paw ła, ,Acheropita w Sancta Sanctorum , u Matki 
Bożki Śnieżnej żłóbek św. i cudowna Matka Bożka 
w kaplicy Borghesów. Za każde nawiedzenie ko
ścioła trzysta] dni odpustu. Bractwa w processyach 
obchodzić będą kościoły. W  wigilią Matki Bozkiej 
Niepokalanego Poczęcia post w tym roku obowiązu
jący. W samąż wigilię w południe dzwonić będą 'w e 
wszystkie dzwony wszystkich kościołów przez całą 
godzinę, ja k  się praktykowało od czasów Benedykta 
X III., a nazajutrz na wystrzał armatni znów wszy
stkie zabrzmią i modlitwę tonów słać będą w niebo 
podczas procesyi uroczystej, k tórą się otworzy Sobór.

Przez cały czas trw ania Soboru we wszystkich 
kościołach przed uderzeniem we dzwony i następnie 
we wszystkie niedziele śpiewać się mają litanie o 
W szystkich Świętych z modlitwami następnem i, w 
czern kto z wiernych udział bierze, zyskuje 300 dni 
odpustu.

Ojciec św. przyzwolił, żeby okowy św. P iotra 
od 15 listopada do 31 marca r. p. wystawione były 
ku czci wiernych w kościele St. P ietro in Vincoli: 
w każdą Środę i Sobotę. Tamże sprzedają okowki 
na podobę oków św. P io tra  wyrobione i o nie po
tarte ; inne okowy sprzedawane po kramach nie mają 
przywiązanych odpustów, wedle przywileju z dn. 13 
m aja 1867 r., danego wyłącznie bractwu Oków św. 
P iotra. Od pierwszego dnia Adwentu odbywać się 
będzie capella papale nie już w Syxtynskiej kaplicy, 
lecz u św. P iotra, gdzie też czterdziestogodzinne od
będzie się nabożeństwo. W każdy Czwartek otw arta 
będzie na ulicy Crociferi Nr. 40 kaplica błogosławio
nego Benedykta Józefa Labre, świętego żebraka, gdzie 
wystawiona jego włosiennica, jego  pisma, książka, ró 
żaniec, ubogie ubranie i obuwie, kij żebraczy. Bóg 
i Kościół podnosi nędzarze z błota na ołtarze, kiedy 
św iat materyalistyczny nienawidzi ich i gardzi nimi.

Znaczenie Soboru ja k  będzie wielkie, wróżyć 
już dziś można z tego wpływu, jak i wywiera, nim 
się rozpoczął. Oto co piszą gazety katolickie z Lon
dyny  że pewna liczba puzejskich duchownych żądała,

aby poddano pod rozstrzygnięcie Soboru kwestyą, 
czy ich święcenie ważne, gdyż w razie nieważności 
chcą się dać drugi raz ordynować; takoż pytają czy 
mogą żyć^ z żonami aż do ich śmierci. Profesor w 
kolegium św. Jan a  Clarke w Oxfordzie i B liss, re 
ktor N ord-K intey, wrócili na łono Kościoła. Może 
się już zbliża chwila zupełnego pojednania dawnej 
„wyspy świętych" z Matką świętych, Kościołem 
rzymskim.

O ś. p. Fryderyku Ovcrbecku opowiadają, jak  
skończył święcie podobnie ja k  żył i malował święcie.

W przeddzień śmierci jeszcze dokończył swe 
dzieło: Małżeństwo chrześciąńskie, pełne świeżości fan- 
tazyi i wdzięku z mistycznego głębokiego pochwyce
nia idei sakramentalnej. Skonał bez konania, bez 
męki konania, z temi świętemi słowy na ustach: J e 
zus, Mary a , Jozef. Aniołowie w niebie zapewne 
przywtorzyli mu Amen, biorąc duszę jego przed 
tron Boga Sędziego.

* Dyecezya Przemyślska.
Wiarogodny list z Rzymu donosi o nocie wy- 

szłćj z Sekretaryatu Stanu do Ministeryum w Wie
dniu, że Ojciec św. mianował ks. Arcybiskupa Sem- 
bratowicza Administratorem dyecezyi Przemyślskiej 
obrz.  ̂ gr. nietylko na czas choroby ks. Biskupa Po
lańskiego, ale i na wypadek śmierci jego. Nie po
zostaje zatem ks. Szuszkiewiczowi nic innego, tylko 
przeprosić ks. Arcybiskupa za odebranie mu rządów 
dyecezyi.

JW K s. Biskup Manastyrski przychodzi dzięki 
Bogu, jak  nam piszą z Rzymu, do zdrowia.

Czasopisma polskie.
III.

Pisma ludowe.
Niemcy, które na tysiące liczą wydawnictw poświę

conych obronie protestantyzmu, rozkładającego się na 
różne wzajemnie nienawidzące się sekty, a koniec końcem 
na panteizm lub gruby zmysłowy materyalizm, zdobyły 
się już również na kilkanaście poważnych politycznych 
organów katolickich W każdśj prawie dyecezyi wy
chodzą prócz tego pisma katolickie ludowe, jak n. 
p. nieoceniony Josephs-B la tt, a mianowicie dwa wy
dawnictwa broszur, jedno w Frankfurcie nad Menem, 
broniące sprawy katolicyzmu ze stanowiska naukowego, 
drugie w Soeście poświęcone wyłącznie oświacie katoli- 
ckićj ludu. To ostatnie wydawnictwo polecone przez 
wszystkie prawie ordynaryaty biskupie rozchodzi się po 
całych Niemczech w poważnćj liczbie 80,000 egzempla
rzy, zkąd łatwo wnieść można', jak wielki wpływ 
wywiera na rozbudzenie ducha kościelnego w Niemczech.

U nas w Księstwie, w Prusach Zachodnich i Górnym 
Szląsku, lubo niewiara i za nią idący materyalizm jesz
cze nie rozwielmożyły się w tak zastraszający sposób 
jak w Niemczech, nie można jednak nie widzieć poja
wiających się symptomów chorobliwych zachodnich dok
tryn. W ludzie polskim wyrobić samowiedzę, poczucie 
godności osobistćj, zamiłowanie cnoty, słowem dać mu 
oświatę, któraby mu zapewniła i duszne zbawienie' i



—  783

ehleb p o . , „ d n i ,  , t . l .  się dzisiaj niezbędna konieczno-
Śeia. Oświata ludu jest dzisiaj celem najwazmej y y, polskie uniwersyteta, gimuazya, sądowni-
piśmiennictwa i dzieuuikarstwa świeckiego. My kapłani mćm, ^  u we y g y tradycyjne
tylko przyklasnąć m o ż e m y  w tym względzie szlachetnym ctwo^  urzędmkbw^rodaRO^ ^y  w  b u r .

usiłowaniom publiczności swieckićj o ? °  °a d *a ie_ daeh krakowskich i w klubach demokratycznych, jak 
oświata prawdziwa, wyrugować może z pośród Indu ww dacń v  ^  tQ zwiastun śmierci, to roż
kami zakorzenione przesądy i zachęcie go, do, życia dzi j__ ^  7^  człowieka. Ze
chrześciańskiego, do sumiennćj a wytrwałej pracy gle k ł a d ^  ^  ^  pesymistyczny sad wydajemy o ruchu

Me t a  "oświata rzetelną idzie i rozwój życia chrzęści- ga licy jsk i^d o w o d em  tegc> * " r a w l S
anskiego i dobrobyt materyalny. A e me P™ 1̂ 8™ 8 ^a lićy i. Bolesławita upomina ją, aby położyła kres
z założonemi rękami przyglądać^ się dzima ^  ^  daj„  gię we
przez świeckie pisma podję ej, „7h„wja;ac lud tói znaki a rozbudziła życie prawdziwie czynne i obfite 
i złój wierze fry mar cza oświatą, P ° ^ aw J ą  z kateJ. w plo’ny a my dodamy: życie narodowe polegające na 
odrobiny oświaty chrzescianskićj, ^  j J  tradycyach katolickich. Katonowskie caeterum censeo co
chizmu lub z słuchania słowa Bożeg . ' , y/ A,nl-> w trłos póty będziemy powtarzali, póki

Smutne objawy takiej oświaty koszlawój, zawraca- do M£°w  nie zmieni kierunku dotychczasowego, al-

J f *  # V ’ ' S , ;  “ z . i . i . r . d . k e j i ,  bo ta k . o ś . in t., j . k ,  M rm cU
choc az do znudzenia P™™, «  ? numerze wy- zaszczepia, jest istotną ciemnotą, bo negacyą ducho-

rodzi,,., spo J L  wychodni k lik . pism Indowych W p o rb .n .n .u  n O .-
czają cywil' ^ y  ^ czasach na duchu się krzepią, licyą mającą samorząd i oddychającą ja  lem a a  m p ^

B u  nr7V7nać trzeba szanuje bardziój te dro- wietrzem wolności, jest to wiele i ar zo wie . 
Wielkopolska, V™?™™ ^  , aniżeli Galicy a, bo Przyjaciel L u d u  rozchodzący się podobno w liczbie
gą spuściznę naddziadow naszycn ■ - Ł ’ i o nno eezem plarzy , mógłby wielkie około oświaty ludu

S V s  i  «h“-gdyby sie w złej godzinie na puu j  y j > y j  ̂ v ra7 yjq raz szanowny Majster je-
wątpimy mocno, czyby znalazła tysiące abonentów jak cie wieśniaka gdyby raz po :r kaJ ickie' 0. M
w Galicyi tania, pełna życia, w początkowych numerach go me ^ p ^ i n a ł  ^  pisze d\  i udu
dobrze illustrowana, ale bezbożna przekraczająca dla chcemy aby re" a wyrażał °i? zawsze o
zohydzenia Kościoła granice pisma literac itgo row katoU mie j nie ogłaszał ludoWi podobnych zajść jak

d o r ó w n u j ą c  D ziennik Poznański polityczny, który Baw ary Je ż e li n i e P ~
nie mogąc odczekać ułożenia się namiętności wywoła- „ ,yć ,się ^ X f ^ U r w s z J m  wzburzeniu umysłów po-

dobrej i złej wierze ^  jako pism0 M. ja J du> pokazal, że nie pojmuje dokładnie obowiązków
gazeciarzy, z to k th i^ p o m i ia e  sprawy kościelne, kie- dziennikarza ludowego, że nie jest przejęty w sunie-
terackie mogła spokojme p. } J m a nawet niu odpowiedzialnością, jaka oczekuje go przed Sę-
dy me chce byc katolicKą, ,JaK* _________________________________ ; umarłych za puszczanie w obieg fałszy-

s r i ł ; -  k,. d ,.  r .oS?t
„ k a  »  l  w ,'jku i , d . ,  tni,ij ,i» ch .. Je s t to niepoteebne k .p rs .t .m e  . , o b „ -
f G , . . o 7s l S / o  bo p l i Z  to rozróinianie £ „  'jogo. Ł epiejb , b ,io  pod .w .o  m« r „ c „  , po.rse-
katolika katolicyzmowi zawsze nam szko- bne i pożyteczne do wiedzenia. ,wyznań i BcMebianie katohcy ow T re n tw . p fgma ludowe: Pidgrzym> wychodzący w Pelplinie
dziło i p o g rzeb :J  ° J g  J B " i i e H  niejeden nakładem p. Komana, i Katolik w Hucie na Górnym 
6ki choc P i0 ® p ch cć ś w i e c kt lepiej pojmuje Szlazku służą dotychczas wiernie: oświacie chrzescian- 
p ra ła t, a p. Dr. L^ f  > ^  ^ ćjJ ^  do. ^  p U g r z y m ,  acz szczupłych rozmiarów zawiera
i wykonuje powinności ch P rzecJzy dobre i praktyczne, język piękny. -  K atohk  w
gmatykę a eh me eden d,,k ^ M r ó w k a ,  bo Hucie królewskiej jest również; redagowany sumiennie,
d o t y c h c z a s  pismo podobnie nienawistne Kościołowi Ale powiastki są za długie dowcipy jego i żarty są 
Polska sie nie zdobyła, bo M rówka  z mrówczą pra- niekiedy me na swoim miejscu.
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Przychodzi wreszcie kolćj pomówić nieco o Zwia
stunie Górnoszląskim, wychodzącym w Piekarach. Już 
raz była o nim wzmianka w Tygodniku wzmianka dość 
przychylna a ostrzegająca. Teraz silnie przeciw niemu 
powstajemy.

W Zwiastunie język jest jak najgorszy, zamiast popra
wy widzimy, że się coraz bardziej pogarsza. Co do treści, ile 
tam bałamuctw, niedorzeczności, ile błahych wiadomo
ści , które nikomu na nic przydać się nie mogą! I  Zwia
stun bawi się w wielką politykę, ' którćj większą część 
Bwego numeru poświęca. Zwiastun rad, gdy sie może 
rozpisywać szćroko o sejmie pruskim i o wypadkach w Niem
czech. Jak się na co uweźmie, już popuścić nie chce 
i będzie pisał bez końca. Tak było ze sprawą Barbary 
Ubryk, którą rozmazywał przez cały kwartał.

A polemika Zwiastunal Zgryźliwość nieraz do tyła 
zaślepia Zwiastuna, że używa wyrażeń nietylko najruba
szniejszych, ale i szkodliwych, niedorzecznych. Takie 
wyrażenia jak klasztor „Magdalanek przed pokutą", al
bo „Commune non Virgin urn", w które Zwiastun obfi- 
tuje, zastosowane do nierządnic, i podobne inne wyra
żenia i nie zbyt dowcipne dowcipy pozbawiają uroku 
instytucye katolickie i raczćj im szkodzą, aniżeli pomagają.

Zwiastun przy nie małćj swój objętości nie umie
szcza wcale nstępów z historyi kościelnćj, nie podaje 
Żywotów Świętych, któreby bardzo moralnie kształciły 
lud górnoszląski, ale za to wzbogaca obficie poezyą 
polską utworami, do których autorstwa, nie wiem czy 
kto przyznaćby się odważył.

Doprawdy, nie wiemy coby na uwzględnienie lnb 
pochwałę zasługiwało w Zwiastunie. Dziwno nam tyl
ko, jak redakcya tyle może być niebaczną, a dziwniój 
tym więcćj, że w Zwiastunie podpisuje się jako reda
ktor ksiądz katolicki. My wolimy przypuścić, że reda
ktor Zwiastuna nie wie wcale, co się w piśmie jego 
dzieje, ze je może oddał w ręce człowieka, który nie zna 
najprostszych pojęć o obowiązkach ludowego pisma.

Przez wiele lat we Lwowie wychodził Dzwonek. 
Było to niezłe pismo ludowe. Dzwonek upadł z braku 
prenumeratorów, ale jak słyszymy, ma znowu powstać 
czy też już wychodzi na nowo. Byleby tylko nie zacze
piał wiary i Kościoła, jak to nieraz zdarzało się dawnićj.

Włościanin krakowski jest redagowany nieźle, ale 
tendeneya jego skrzywiona, i dla tego nie można go 
polecać ludowi.

Wspomnimy jeszcze o Gwiazdce cieszyńskiej. Pi
smo to jest wydawane przez niekatolika, ale jest ucz
ciwego ducha i kierunku, i nigdy jeszcze nie obraziło 
uczuć katolickich. Należy się za to słuszna poczciwćj 
Gwiazdce pochwała.

nieraz i z po za Towarzystwa, dbali ludzie o oświatę 
stanu rzemieślniczego, miewają odczyty już to z pola hi
storycznego, już przemysłowego itp. Pan Jarnatowski, 
prezes tegoż Towarzystwa korzysta z każdćj spoosobno- 
ści,  ̂aby swoje odmienne zapatrywania względem religii, 
Kościoła i duchowieństwa, wpoić w niewykształcone umy
sły tćj młodzieży. Z jak najwiarogodniejszegó źródła 
wiem, że pan Jarnatowski pozwala sobie oburzających 
wycieezek przeciw' katolicyzmowi, jego instytucyom i du
chowieństwu, tłumaczy wypadki historyczne, gdzie tylko 
można na niekorzyść katolicyzmu. Wyobraźcie sobie tych 
młodych ludzi po największej części ledwie pisać i czy
tać umiejących, nie wykształconych, nie znających głębićj 
zasad swój religii, słuchających co chwila retorycznych 
elukueracyi, płytkich i powierzchownych o swym Koście
le itd., czyz nie zachwieje się w nich wiara, nie usunie 
jedyna podstawa ich moralnego żyeia, nie rozkiełznaja 
grube namiętności, czyż młodzież ta nie stanie się pio
nierami socyalizmu, komunizmu i liberalizmu, które jak 
rak toczy mieszczaństwo francuzkie, włoskie itp. Dziwi 
nas, że Tygodnik katolicki, który tak baczny jest na ka
żdy powiew  ̂ zarazy, żadnśj dotąd wzmianki o tśm nie 
uczynił, i nie wezwał wszystkich ‘ rodziców i opiekunów, 
aby młodzieży ich pieczy powierzonej wzbraniała wstępu 
do tego Towarzystwa.

W szystko to, co pisze Unia, je s t  prawdą, i mieli
śmy zawsze zamiar wypowiedzieć co myślimy o tćj j a 
wnej propagandzie z przyzwoleniem naszych polityków, 
statystyków, i dziennikarzy naprzeciw religii, k tórą wy
znają przedsięwziętej. Czekaliśmy tylko sposobniejszej 
pory, to je s t chcieliśmy zebrać dostateczną liczbę faktów 
udowodnionych. Skoro to nastąpi, odezwiemy się nie 
do opiekunów głośnych lub mniej głośnych Dr. Jar- 
natowskiego, ale do duchowieństwa i do zdrowćj czę
ści naszej społeczności katolickiej.

Towarzystwo młodych Przemysłowców 
w Poznaniu.

W piśmie lwowskiem Unia czytamy taką wzmian
kę korespondenta poznańskiego o Towarzystwie mło
dych Przemysłowców w mieście naszem :

Istnieje tutaj od niedawna Towarzystwo młodych 
przemysłowców, liczące do 200 osób, złożone głównie 
z rzemieślników, w celu kształcenia się i zabawy spól- 
nój. Wykształceńsi członkowie tegoż Towarzystwa, a

Dwa ustępy z Unii.
Uważamy sobie za obowiązek wszystko cokol

wiek zdrowego a płynącego z przekonania katoli
ckiego w dziennikach polskich znajdujemy, jako  rzecz 
pocieszającą i zasługującą na uwagę w piśmie naszćm 
zamieszczać. Potrzeba, aby pojęcia prawdziwe, 
myśli i zdania poważne szerzyły się coraz to dalói 
x w ja k  najliczniejszych kołach pobudzały do zasta
nowienia. l a k  mało czasopism posiadamy, któreby 
prawdzie^ służyły i istotny przynosiły pożytek naro
dowi; większa część dzienników nie rozumie wcale 
co je s t  ku pokojowi a zbawieniu narodu, i zamiast 
wskazywać koleje proste i utarte katolickiej trady- 
cy1, prowadzi na niepewne i na niebezpieczne drogi 
nowoczesnego  ̂liberalizmu, którego czyni się pople
cznikiem na ziemi polskiej. Pismom naszym nic tak 
bardzo nie je s t wstrętnym , jak  szczery katolicyzm, 
który ultramontanizmem bezmyślnie przezywają, i dla 
tego wciąż straszą publiczność tą zmorą, nie pomnąc 
niebaczni, ze osłabiając wiarę w narodzie, podkopują 
fundament, na którym on stał dotychczas silnie mi
mo wszelkich klęsk i ciosów. O tern wszystkiem 
rozwodziliśmy się już nieraz i obszernie w Tygodni
ku. Unia lwowska tę samą sprawę poruszyła w je 
dnym z ostatnich numerów. Powstaje ona i na dzień-
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n ik i polskie szerzące pom ięszanie w yobrażeń w naro 
dzie, w rzeczach najw ażniejszych i na  op in ią , k tó ra  
z ła t wościąpozwala się bałam ucić, i w raz z publicy
styką  w tóru je  w szystkiem u, co zagraniczny a tyle 
nam  zgubny liberalizm  przynosi. Oto co pisze Unia:

Na czele kwestyi, w których największa niejasność 
i pomięszanie wyobrażeń panuje w Galicyi, stoi — nie
stety —  sprawa katolicyzmu. Uderzającym tego przy
kładem jest publicystyka. Ile razy w pewnych dzien
nikach, a mamy tu na myśli ogromną większość wolnój 
prasy polskiej, zdarzy się sposobność dotknięcia stosun
ków prowincyi zostających pod berłem rosyjskiem, pro
klamowaną bywa zawsze zasada niosąca, że katolicyzm 
stanowi podstawę naszćj narodowości i jćj is to tę , że ka
tolicyzm i narodowość są dla Polaków jednoznacznikiem, 
niepodzielną i nierozłączoną całością, że kto wiarę im 
wydrzeć pragnie, ten i na istotę polskości zamach po
pełnia. Obok tćj affirmacyi, powszechnie przyjętej, uzna- 
nćj za pewnik, nie ulegającśj żadnćj wątpliwości, nigdzie 
na zaprzeczenie lub upór nienatrafiającćj, czytamy w tych 
samych dziennika.h i w tych samych kolumnach, najgwał
towniejsze filipiki przeciwko temuż samemu katolicyzmowi. 
W iara będąca najdroższćm mieniem Polaka z Korony L i
twy lub Rusi, staje się rzeczą zupełnie obojętną:, nawet 
szkodliwą dla Polaka z Galicyi. Dziwna logika, zapra
wdę 1 Zestawiając podobne ustępy, zostające z sobą w 
rażącćj oczy sprzeczności, wydaje się, jakoby ci pano
wie nie zastanowili się nigdy nad grzechem przeciwko 
zdrowemu rozsądkowi, którego się tak często dopusz
czają, a treść owych filipik jasno dowodzi, że są wprost 
przepisywane zkąd inąd, albo pisane na znajomy szemat 
tak zwanych wolnomyślnych dzienników wiedeńskich, pa- 
ryzkich, brukselskich, moskiewskich, petersburgskich i in
nych. Miejscowi publicyści nie wynaleźli dotąd ani je 
dnego argumentu własnego, opartego na faktach i da
nych krajowych, noszącego choć najsłabszą cechę ory
ginalności. Straszą ludzi jezuitami, księżami, zakonami, 
Kościołem, Papieżem, widmem reakcyi, tyranii, obsku
rantyzmu i nieskończoną liczbą podobnych frazesów, 
straszą jak  dzieci kominiarzem, wbrew własnym sło
wom tuż w sąsiedztwie drukowanym, wbrew prawadzie, 
z najgrubszą nieznajomością przedmiotu, i lekkomyślno
ścią wszelkie granice przechodzącą. Gatunkowy ciężar 
wyrazów i zdań wskazuje, jak  mało mają one styczno
ści z wyrozumowanem przekonaniem; czuć w nich , że 
piszący sądzi się w obowiązku iść torem cudzym i przez 
kogo innego wytkniętym, że daje holować się obcym si
łom i przez fałszywy wstyd boi w tyle pozostać.

A jednak te deklamacye znajdują odgłos w kraju 
i na kierunek spraw krajowych wpływ wywierają. Po
tężna większość, jeżeli nie ogół, jest zanadto przywią
zana do * wiary i tradycyi, by na gołosłowne wezwanie 
módz wyrugować z swego wnętrza pierwiastki wyższą 
siłą wszczepione. Instynkt i głos sumienia ostrzega ją  
i le ' razy fałsz usiłuje burzyć fundamentalne posady ży
cia narodowego, które z katolicyzmu wyrosło i w duchu 
katolickim przez wieki się kształciło. Pomimo tego robi 
ustępstwa prądowi panującćj opinii, paktuje ze wzglę
dami chwili, poświęca przekonania najdroższe,'w  mowie 
i działaniu objawia kierunek przeciwny tradycyom, przez 
małoduszność, brak odwagi cywilnćj w przyznaniu się 
otwarcie do wyznawanych zasad, brak związku i kon-

sekwencyi między myślą i czynem. Mianuje się katoli
cką, a z bojaźni krzyków dziennikarskich i ulicznych, 
z obawy epitetów niczego nie dowodzących, działa na 
szkodę własnego sztandaru.

Przekonani jesteśmy, że zdrowa opinia indywidual
na i zbiorowa dojdzie do trzeźwiejszego poglądu i otrzą- 
śnie się z ciążącego na niej terroryzmu pseudo-liberal
nych anatemów. Nieco zastanowienia, zimnej rozwagi i 
dobrćj woli przyspieszy tę chwilę. Tylko dobrowolne 
zaślepienie, systematyczna nienawiść i najgrubsza nie- 
wiadomość może utrzymywać, że katolicyzm jest śmier
telnym nieprzyjacielem wolności ludzkiśj. Potępia on 
anarchię, rozuzdanie namiętności, zaprzedanie się mate- 
ryi i bunt przeciwko przyrodzonemu porządkowi społe
cznemu; lecz historya, ojcowie Kościoła i publicyści ka
toliccy na każdym wierszu świadczą, jak  katolicyzm sprzyja 
normalnemu i swobodnemu we wszystkich kierunkach roz
wojowi ludzkości, jak staje murem między swawolą wła
dzy i prawami ludu, jak  sprawiedliwie określa wzajemne 
ich stosunki i należytym wymiarem przywilejów obdziela.

Skutkiem zamętu pojęć, jakiego obraz tylko biedna 
Polska przedstawia, brano wiarę za broń polityczną i 
wiarę zniżono do rzędu dźwigni agitacyjnych, używa
nych śród pewnych okoliczności w celach narodowych. 
Nie mówiąc ju ż , jak  zdrożnem jest podobne deptanie 
najświętszych rzeczy, deptanie popełniane najczęścićj bez 
samo-wiedzy, lecz niemnićj przeto isto tne , chcielibyśmy 
zwrócić uwagę ludzi dobrej woli ha okropną fałszywość 
takiego paradoksu. Katolicyzm nie jest oderwaną, ab
strakcyjną instytucyą, szatą, w którą trzeba się stroić 
w pewne dni świąteczne, a na resztę roku chować pod 
kluczem. Naród mający pretensyą do miana prawdzi
wie katolickiego narodu, powinien zgodne z przepisami 
swój wiary mieć instytucye i prawa; inaczćj będzie tyl
ko zbiorem indywiduów tworzących pogańską społecz
ność —  żadne tu sofizmata nie pomogą. Jest tylko 
wybór między być albo nie być.

W  tym samym num erze, w artykule  o Soborze, 
Unia oddalając się na  chwilę od właściwego p rzed 
miotu, czyni nad er spraw iedliw ą uw agę o strasznej 
nieświadomości panującej u nas w rzeczach re li
g ijnych i kościelnych z jed n ć j strony, a  znowu o 
w ielkiem  zuchw alstw ie, z jak iem  ludzie i  p ism a nie 
m ające ja sn y ch  pojęć ni nauki dostatecznej, rzuca ją  
się na  w szystko, cokolw iek się do spraw  tych 
odnosi.

Unia p y ta  s ię :
Któż dziś zadać chce sobie by trochę pracy, aby 

się w rzeczach Kościoła i religii oświecić, kto uznaje 
konieczną tego potrzebę? Śród tych nawet, co się zwą 
wierzącymi i katolikami, a przedewszystkiem oświecony
mi (inteligencyą), jakże nie wielu takich, coby Bogu i 
sumieniowi swemu przynieść chciało w ofierze tę ule
głość rozważna, to posłuszeństwo rozumne: rationabile 
obsequium, które Apostoł wskazuje jako chwałę i wła
ściwość synów Kościoła, czyli to szczere przylgnienie 
co się opiera na wiedzy, na poznaniu prawd objawio
nych przez Boga, a ogłoszonych przez Kościół? A je 
dnak , jakże znów mało takich, coby przez najsłuszniej
szy zda się się w tym wypadku wzgląd nieświadomości 
swojćj, przesądzać tych praw d, wyrokować o nich nie 
chcieli? Rzecz dziwna, doprawdy! Przyznajemy chę-
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chętnie, w salonie, czy w towarzystwie jakiem, pewna 
niedostateczność czy niekompletność naszą militarną, ar
tystyczną, administracyjną; zgadzamy się'bez sromu, że 
matematyka, naprzykład, chemia, siły pewne, jak elektry
czność, para, mają swe tajemnice, o których mówić bez 
uprzedniego ukształcenia byłoby istną śmiesznością. 
Jes t, słowem, pewna skromność przynajmnój, z którą 
się uchylamy przed tśm , co się specyalnoicią nazywa. 
Jedna tylko jest rzecz, o którśj wolno nic nie wiedzieć 
a mówić z nieubłaganą stanowczością i butą, — to na
uka religii.

Nie poświęciwszy częstokroć jednśj godziny na po
znanie kwestyi, co wyczerpały siły najbardziśj wzniosłych 
umysłów, pochłonęły życie najszczytniejszych gieniuszów, 
prawd, co okupione zostały męczeńską krwią tylu bocha- 
terów, nasi mniemani głębocy myśliciele mówią, piszą, 
decydują z zadziwiającem zuchwalstwem i lekceważeniem. 
Igrają sobie, bawią się z odwiecznemi, Bożemi pewni
kami, rokuj ącemi o wieczności całćj z taką nieroztropno
ścią, na jakąby nie chcieli narazić najlichszćj sprawy, 
dotyczącćj chwilowćj ich wygody, czy zysku. I  miasto 
zasromać się przed takiem zuchwalstwem w nieświadomo
ści, jeszcze się niem chełpią i cieszą! To zdaniem ich 
dowód „wytrawnego sądu, krytyki", zaprzeczać temu, 
czego nie umieją, nie wiedzą; ta nieumiejętność, we
dług nich, — to dopiero rozum, ta słabość, — to siła 
czy moc umysłu ; zwą się więc esprits forts , podczas gdy 
w gruncie, w rzeczach najważniejszych, ciemni są i biedni.

Nic prawdziwego nad powyższe słowa Unii. Nie
stety tak s i q  dzieje. Student zaledwo nauczy się 
czytać Homera lub Owidiusza, zaczyna już kwestye 
rcligij neroztrząsać i decyduje o nich stanowczo, choć 
nie zna katechizmu. Usposobienie to, które nie wie
my skutkiem czego się wyrabia za miodu, w później
szym życiu staje  się nałogiem Mamy ludzi światłych 
w innych kierunkach, ale mało je s t  tak ich , coby i 
czas i siły poświęcić chcieli gruntowniejszemu po
znaniu zasad wiary. A przecież stanowią one treść 
życia człowieka i treść życia narodowego i codzień 
się z niemi spotykać przychodzi. Gdzieindzićj zna
my świeckich katolików oświeconych znakomicie w 
rzeczach teologicznych i w historyi kościelnćj, u nas 
nie wielubyśmy takich znaleźli, za to ogół, ja k  po
wiada Unia, nie poświęciwszy ani jednćj godziny na 
poznanie kwestyi wielkich i trudnych, mówi, pisze, 
decyduje o nich z zadziwiającą lekkomyślnością. Stąd 
wyradza się obojętność i lekceważenie wiary, na osta
tku ateizm nietylko w teoryi lecz i w życiu. N astę
puje rozkład społeczeństwa i zupełna zagłada, bo 
gdy człow iek, gdy społeczeństwo nie żyje z wiary, 
zgoła ostać się nie może. Nomen habet quod vivit 
et mortuus est.

Z prawdziwą radością donosimy czytelnikom T y g o 
dnika,  ze jeden z przyjaciół naszych w Rzymie na cały 
czas trwania Soboru podjął się dostarczać nam regular
nie wiadomości, o ile się da, jak najpewniejszych i naj- 
szczegółowszych dotyczących Soboru. Materyał będzie 
obfity, i dla tego nie mogąc go pomieścić w zwykłych 
ramach Tygodni ka,  dołączać będziemy osobny dodatek. 
Dodatek ten pod tytułem: Kronika Soborowa, bedzie 
wyłącznie sprawom Soborowym poświęcony. Jasną'jest

rzeczą, ze skutkiem tego musimy podwyższyć prenume
ratę pisma naszego. I tak prenumerata na Ty g o dni k  
wraz z K r o n i k ą  S o b o r o wą  od 1. stycznia 1870 bedzie 
na pocztach wynosiła 1 tal. 20 sgr. W Galicyi 3 fl. w, 
a. kwartalnie.

Kr o n i k i  S obor owej  na pocztach nie można oso
bno zapisywać. Upraszamy o wczesne zgłaszania się, aby
śmy od Nowego Roku mogli ściśle oznaczyć liczbę na
kładu. Późniejszym abonentom zazwyczaj nie możemy 
dostarczyć wszystkich numerów.

W ostatnich czasach uczyniło to w świecie ca
łym wrażenie, że niektórzy biskupi katoliccy z pewną 
namiętnością o wielkich i delikatnych kwestyach te 
ologicznych rozprawiać głośno zaczęli, i że się po
kazało, iż między biskupami niema zupełnej w zda
niu jedności.

Nieprzyjaciele i przeciwnicy Kościoła zaraz ję li 
się spodziewać, że doprowadzi to do poróżnień i ro
zdarcia w łonie Soboru Powszechnego. Co do nas, 
żałujemy, że dostojnicy^ ci kościelni nie powstrzymali 
się nieco, że nie zanieśli uwag swoich przed forum 
właściwe, przed Ojca św. i przed braci swoich na 
Soborze, wszelako obaw żadnych nie przypuszczamy 
do serca. Biskupi po biskupiemu postępować będą, 
a Duch św. sprawami Soboru pokieruje.

Wiadomości potoczne.
—  Wspomnieliśmy, że Arcypasterz celebrować ma 

w Syxtynie w drugą niedzielę adwentu. Nie w Syxtynie 
ale u św. Piotra odbędzie się celebra, bo teraz wszyst
kie większe nabożeństwa, mianowicie te, w których Oj
ciec św. udział bierze, przeniesiono na czas trwania So
boru z Syxtyny do św. Piotra.

— Z Rzymu donoszą, że jest już tam zebranych 
przeszło czterystu biskupów. Liczą, że na otwarcie So
boru bedzie ich około sześć set. Wielu miało do wal
czenia w drodze z niesłychanemi trudnościami dla śniegów, 
które zasypały wąwozy alpejskie i dla burz na morzu. 
Kardynał Mathieu płynący z Marsylii z dwudziestu kilku 
biskupami, cały dzień burzą przy samym porcie w Ciri- 
ta-Yecchia miotany, zmuszony został zwrócić się pod 
osłonę wybrzeży wyspy Elby.

— W Rzymie niema jeszcze zbyt wielkiego natłoku 
cudzoziemców. Zdaje się, że się dużo osób wstrzymało 
z obawy drożyzny i z powodu rozsiewanych umyślnie nie
pokojących wieści.

— Dzienniki ogłaszają następujący program otwar
cia Soboru:

Na duiu 8. b. miesiąca rano o godzinie 7 biskupi 
zgromadzą się w wyższćm atrium bazyliki watykańskiój, 
dokąd Ojciec św. o godzinie 84/2 w uroczystym orszaku 
przybędzie, poczćm wszyscy udadzą się do niższego 
atrium świątyni śród śpiewu „Veni Creator.® Następnie 
zajmą biskupi w sali posiedzeń przeznaczone miejsca. 
Mszą św. celebrować ma kardynał Patrizzi, poczćm mon- 
signor Passarelli przemówi w języku łacińskim do zgro
madzonych. Z kolei przystąpią książęta Kościoła do 
tronu papiezkiego, by złożyć hołd Ojcu św., który im 
udzieli apostolskiego błogosławieństwa. Msgr. Pessler, 
sekretarz Soboru, odczyta dekret zagajający, poczćm Pius
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IX. ogłosi Sobór jako otwarty. W czasie uroczystości 
wszystkie dzwony brzmieć będą, a dzieła zamku św. 
Anioła dadzą się słyszeć.

—  Dnia 2. b. m. odbył w Monastyrze promocyą na 
licencyata św. Teologii ksiądz Władysław Chotkowski. 
Młody ten kapłan, który się zajmuje specyalnie Kościo
łem wschodnim, postanowił między tezami, których bro
nił, tezy następujące:

Ecclessia Ruthena (graeco-slavici rituś) inde a cu- 
nabulis usque ad 1320 SS. Romanae Ecclesiae unita fu it .

Pichler (Geschichte des Schisma zwiszen Orient u. 
Occid, T. II .) Moscoviam cum Ruthenis confundens 
exinde in historia Ecclesiae Ruthenae plurimos errores 
in  medium protulit.

Argumenta quibus Haraziewicz (Annales Eccl. Ruth.) 
probat, Ecclesiam Ruthenam a Polonis oppressam fuisse  
nullius sunł momenti.

Ks. Chotkowski udaje się teraz na kilka miesięcy 
do Rzymu, aby dalćj kształcić się, a będzie miał szcze
gólną do tego sposobność obecnie, kiedy biskupi wscho
dni i uczeni zajmujący się wschodnim Kościołem, zgro
madzeni są na Sobór powszechny.

— W  sprawie Barbary Ubryk sąd krajowy od
stąpił całkiem od śledztwa. Oto co pisze Czas:

Sąd krajowy karny w Krakowie na posiedzeniu 
we czwartek dnia 25 b. m. odbytem uchwalił, zaniechać 
śledztwa z § 93 U. k. (zbrodnią gwałtu publicznego), tu
dzież z § 335 (przestępstwo przeciw bezpieczeństwu ży
cia), jakie się toczyło przeciw obecnćj przełożonćj kla
sztoru Karmelitanek bosych p. Maryi Wężykowućj, i by
łym przełożonym tegoż klasztoru pp. Teresie Kosierkie- 
wiczównej i Ksawerze Josefównój. Sąd krajowy, nie 
upatrując w zarzuconym wspomnionym zakonnicom czynie 
żadnych znamion karygodnych, nietylko znamion zbrodni, 
lecz ani przestępstwa, ani przekroczenia, postanowił dal
szego dochodzenia sądowego w sprawie Barbary Ubry- 
kównćj zaniechać w zupełności. Czy prokuratorya od tej 
uchwały założy rekurs, nie wiemy, słyszymy wszelakoż, że 
tego dotąd nie uczyniła. Jeżeli uchwała ta stanie się 
prawomocną, nie przyjdzie zaturalnie do żadnćj rozpra
wy ostateeznój, ani przed sądem krajowym, ani przed 
sądem delegowanym.

Z późniejszych numerów Czasu dowiadujemy się, 
że prokuratorya zapowiedziała rekurs.

— Dziennik poznański podał w Nr. 270 wyjątek 
z okólnika biskupa Dupanloup odnoszący się do obo
wiązków narodowych duchowieństwa francuzkiego. 
Ksiądz biskup orleański ma zupełną słuszność; ni
gdy dnchowni nie mogą stać się obojętni na losy oj
czyzny ziemskićj. Co się tyczy Dziennika, życzymy 
mu, żeby swoję uległość dla ks. Dupanloup posunął 
nieco dalćj, i żeby z tego samego okólnika wziął u- 
stęp o przywiązaniu dla Ojca świętego i dla Ko
ścioła, i przejął się nim dobrze. Niechaj także Dzien
nik  zwróci na to uwagę, że ksiądz biskup orleański 
niepozwala świeckim wdzierać się w sprawy kościel
ne, i że dał ostrzeżenie panu Yeuillot za rozbieranie 
kwestyi teologicznych. Cóżby dopiero powiedział, 
gdyby miał bliżćj siebie pismo chcące uchodzić za 
katolickie, a  targające się na karność kościelną, pró
bujące gospodarować w domach bożych, zachęcające 
do nieposłuszeństwa zwierzchności duchownój i p ro

wadzące ciągle z władzą dyecezalną podjazdową woj
nę? Dziennik wyzyskuje ja k  może słowa księdza 
Dupanlaoup i zaraz upiora ultramontanizmu i ko
smopolityzmu na widownią wywołuje. Niechaj te la l
ki raz ze swojej szopki wyrzuci. Co się zaś tyczy j e 
go doktorskiego w obec duchowieństwa tonu, zarę
czamy mu, że go ogromna większość księży ani za 
m istrza ani za nauczyciela nie przyjmuje.

— W 46 numerze Sobótki znajduje się wiersz 
składający się z czterech zwrotek. Tytuł jego je s t:  
W  imienniku Fr. M., a podpis T. R.

Pod tym znakiem w każdym prawie numerze So
bótki spotykamy od samego początku jć j  pojawienia 
się wierszyki rozmaitój wartości tak  co do treści 
ja k  i formy. Już nieraz uderzył nas w tych wierszy
kach ponury, rozpaczliwy nastrój ducha, — wyraźne 
niezadowolnienie z życia, jakoby desperacya. Teraz 
w wierszyku zamieszczonym w 46 num. Sobótki nie
chęć ta  do ludzi i do świata, ta zgryźliwość przybra
ła niebezpieczną formę — i oto dla czego o nim 
wspominamy.

Poeta czy poetka (sądząc ze sposobu pisania, 
mdłego i rozwlekłego, zdaje nam się, że to poetka) 
rozstając się z Praniem  czy F ran ią , daje trzy rady, 
które nazywa zbawiennemi. Rady te m ają być nie
tylko pamiątką, lecz i modłą życia, drogoskazami. 
I  jakież to są one zbawienne rady udzielone przez 
osobę wytrawną, doświadczoną i wypróbowaną? P o 
słuchajmy :

„Nie wierz nikomu, bo na świecie całym 
Każda istota Bogu, ludziom kłamie,
Czułość Ci każdy przysięgnie z zapałem,
Potśm szyderczo swą przysięgę złamie.“

To piórwsza rada, aby nikomu zgoła nie wie
rzyć, bo na świecie kłamstwo samo jedno panuje. 
Poeta czy poetka wyrobiła w sobie tę maksymę zdaje się 
w skutek złamania przysięgi przez kogoś, co czułość 
z zapałem przysięgał. Lecz jeśli ktoś tam co czułość 
z zapałem prz 'sięgał, niedotrzymał tćj przysięgi, czyż 
stąd wniosek ogólny, prawda oczywista, że każda 
istota Bogu i ludziom kłam iel Czyż godzi się nau
czać kogoś, że nie trzeba nikomu wierzyć?

Druga rada je s t  tak a :
„Dumaj — niech myśl Twa jak na fali płynie,
L ecz ją  kryć umiój w własnym  serca domu,
Tam, gdzie pow stała, niech wraz i zaginie,
A złudzi nigdy nie u fa j nikomu!8
M niejsza tu  o sprzeczność logiczną w tćm, że 

myśl ma płynąć ja k  na fali, lecz równocześnie, gdy 
powstanie, zaginąć — w sercu — ale skądże ta  rada, 
aby nigdy nikomu z ludzi nie ufać? Przyczyny poda
nej nie widzimy. Chyba, że kiedy nikomu nie wie
rzyć, to też i nikomu nie ufać.

O statnia wreszcie rada nie lepsza od powyższych: 
„Choćby uczuciem przepełnione serce 
Pęknąć Ci miało, przebolćj, choć srogo...
A z ludzi nigdy nie kochaj nikogo,
Bo Twe uczucie spotwarzą oszczercę!8

I  to rada śliczna, żeby nikogo z ludzi nie kochać!
Nie ma się co długo nad temi zwrotkami rozwo-
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ilzić. Rady takie, pełne kwasu trującego, mogą tyl
ko pochodzić od człowieka złamanego na duszy, ży
jącego w rozterce z ludźmi, ze samym sobą i z Bo
giem. Chrześcianin chociaż go wszystko zawiedzie, 
chociaż ugina się pod ciężarem boleści i krzyżów, — nie 
traci ni wiary, ni nadziei, ni miłości. W Bogu szuka 
pociechy i podpory, a i o ludziach nie rozpacza, nie 
wątpi, bo wie, że je s t  jeszcze cnota na świecie, 
że są tacy, którym i wierzyć i ufać, których kochać 
można.

Jakże inaczój odzywa się znakomity nasz poeta 
B. Zaleski:

„Nie wyrzekam nigdy zbytnie__

Wiosna kwitła więc odkwitnie,
Lecz gdzieindziej kwitnąć będzie.
Czara życia nie wciąż miodna:
Gdy cykutę spełnić trzeba,
Chrześcianin., spełnię do dna,
1 —  wesoło pojrzę w nieba/1

A cóżby dopiero było, gdyby owe rady zbawienne 
były przeznaczone do imiennika jak iej młodej osoby 
pełnej wiary, nadziei i miłości, by zawczasu zabić 
jej_ ideały i nauczyć ją  ponuro i rozpaczliwie na 
świat się zapatrywać!

Jeszcze jed n a  uwaga.
Obok tych wierszy Sobótka zamieściła trzy zwro

tki Wł. B. pod napisem: Wierz, ufaj, kochaj!
To są istotnie zbawienne rady, pełne ciepła i 

świeżości młodzieńczej. W arto je  przytoczyć:
„Przez życia ciernie idź z wiarą dziecię!

Bo wszak ciernista żywota droga.
Biada kto goniąc ułudne kwiecie

Odbiegł tej drogi — bo odbiegł Boga!
Choć w tćj podróży burza szaleje,

To nie upadaj wpośród zamieci!
Lecz w tęsknej piersi ożyw nadzieję,

Ufaj, że znowu słonko zaświeci!
, „Choć ludzie serca zamkną przed tobą,
Śmiechem szyderstwa hucząc nad czołem:

Przebacz tym, co cię okryli żałobą,
I  b ą d ź  m iło ś c i  ja s n y m  a n io łe m !

T ak się odzywa serce podnioślejsze.
Sobótka oba te wiersze umieściła obok siebie — 

wiersze wykluczające sie nawzajem i przeciwne so
bie całkiem. Szkoda, że nie oświeciła swych czytel
ników, który z tych wierszo w pochwala i poleca.

— Gazeta toruńska umieściła w Nr. 274. artykuł 
pod ty t: Solidarność w Kole i dowodzi, że solidarność 
potrzebna je s t  tylko do spraw narodowych, a niepo
trzebna, a nawet szkodliwa w sprawach mających cha
rak te r religijny.

Przytaczamy z artykułu tego co następuje:
D opóki u nas sw obodnie m ięszano in te resa  narodow ości z 

in teresam i religijnem i, solidarność posłów polsk ich  i na polu re- 
ligijnćm  m iała podstaw ę w pow szechnćj, choć błędnćj opinii 
k ra ju . A le  przypom inam y, że ju ż  od dość daw na odzyw ały  się

głosy pro testu jące  przeciw  narzucaniu  na tym polu opiDii przez 
przypadkow ą w iększość ko ła  m niejszości. W czasie wojny wło- 
skićj, koło polskie ośw iadczyło się  za jed n o śc ią  Włoch, a  przez 
to  ty m  sam ym  przeciw  św ieckiej w ładzy papieża. O burzyło to 
1 słusznie, sum ienie tych, k tórzy  w zniesieniu w ładzy św ieckiej 
pap ieża  w idzą u szczerbek  dla interesów  katolicyzm u. Nie po
m oże tu  nic wołanie na  a larm  przeciw ultram ontanom  i k lery - 
kałom . Ci ta k  zw ani ,,u ltram ontan ie‘‘ i „ k le ry k a ły "  są  to p ra 
wie w yłącznie bardzo  dobrzy, szczerzy  i gorący kato licy , k tó 
rzy bronią interesów  relig ii d la  religii samej, a  nie d la  jak ich ś 
tam  m niem anych widoków politycznych. Ludzie ci bronią re li
gii z p rzekonan ia  sum iennego i głębokiego, są  konsekw entni 
sam i w sobie i daleko logiczniejsi od tych, co się  to  staw iają  
n iby na  gruncie katolickim , jedyn ie  d la tego, źe im się zdaje, 
że to  czynią  w in teresie  polskości.

T a k  w tedy koło niedogodziło  jednem u stronnictw u, powa
żnem u u nas nie ty lko  d la szczerości przekonań , ale tak że  dla 
zasobów m oralnych, jak ie  owo stronnictw o p ar excellence k a to 
lickie rep rezen tu je .

Bardzo słusznie oceniła Gazeta przymus, jak i już 
nieraz w Berlinie sumieniom katolickim uczyniono. 
Zdanie je j zasługuje na bliższe zastanowienie:

- -  W  tym samym numerze Gazety znajdujemy 
ta k i  wyjątek z korespondencyi lwowskiej do Dzien
nika poznańskiego. Mowa tam o opróżnieniu dwóch 
biskupich stolic ruskich w G alicyi:

„N ajodpow iedniejszym  z całego wyższego duchow ieństw a 
rusk iego  kandydatem  je s t  arcyb iskup  Sem bratow icz, człow iek 
św ięty , k a to lik  z ca łą  duszą  Stolicy A posto lskiśj oddany, nie 
tru d n iący  się po lityką i najbardziej przeciwny udziałowi ducho
wieństwa w sprawach i agitacyach politycznych. P rzy energ icz
nym a tak że  polityką  niezajmującym  się adm in istrato rze  m ogły
by do nas w rócić owe błogie czasy dawniejsze, k iedy  to ducho
wieństwo rusk ie  zajm owało się jedynie służbą bożą i spraw am i 
swego powołania, żyjąc w zgodzie z ludnością  w szelkich wyznań 
i narodow ości."

Ze swojej strony dodaje Gazeta toruńska:
T ak  stoi dosłownie w dzisiejszym  Nr. 271 D z. Pozn. Nie 

w szystko więc, co z b iedą i jak im  takim  pozorem  da się n a 
ciągnąć jakoko lw iek  w mieście P ozn an iu  i okolicznych pow ia
tach, zastósow ać m ożna w innych polskich prowincyach. D u
chowieństwo ru sk ie  w Galicyi, acz wschoduiego obrządku , jest 
kato lickim  ta k  sam o, jak  gnieźnieńskie i poznańskie, bo ja k  
ono w rzym skim  papieżu  głowę swoję uznaje.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
w ychodzić będzie i nadal w  2 arkuszach. Obok tego  
dołączać będziem y Kronikę Soborową. Pre
numerata na pocztach od N ow ego Roku podwyższona  
wynosi I tal. 2 0  sgr. W  Galicyi 3 fl. w. a. kwartal
nie. Upraszamy o w czesn e zapisy, ażeby szanowni 
abonenci nie doznali zwłoki w odbieraniu. Późniejszym  
prenumeratorom zazwyczaj nie m ożemy dostarczyć  
wszystkich numerów. Prosimy dobrze zw ażać na adres: 

Redakcya T y g o d n i k a  k a t o l i c k i e g o  w Po
znaniu (n ie w  Grodzisku) Nowy Rynek 16.

N akładzca i R ed ak to r k s. S t a g r a c z y  ń s k i  w Poznaniu . — Czcionkam i d rukarn i T y g o d n ik a  katolickiego (A. Schm aedicke)
w Poznaniu . W kom isie L. S tre isand ta  w G rodzisku.


